10. | 


poza — z a z, 
26. M en a 7 Tp, 3 Sliy piorka, by kto mych słów miewracałl ia 
pa j : 7 «p , Sal Alhosię nmeuzwaty na stole nożyce; ( mes 
d h N zÉ Lubo ja w szczególności nikomu niełaję, 
1 8 2 7 j Lzołom biję osobom, ganię obyczajc. 
NanUszEWICZ- 
"IE Om See 


RRAKOWSKI 


POWSZECHNEY ZABAWIE POŚWIĘCONY. 


rom" IK "Igi, 


Kuryer ciągle nadal wychodzić będzie w tym samym kształcie jak dotad, zNaczony 
dwoma pieczątkami. — Prenummerować można za Zi 4. kwartalnie lu w Krakowie w 
Księgarni Pani Mateckiey i w Redakcyi na ulicy grodzkiey pod N. 38. Pojedyncze 


numera jak dotąd po gr. 10. Poprzedni zbiór wl. Fomiku kosztuje Zi 5. 
p wej 2 0 ;) uma. | Sg zd wod 4 ia | ue ił 


NOWY ASMODEUSZEK. 


R „Oza DRZELSZIEŻZO INE 
PODRÓŻ i POPAS. 


Niemasz to jednak nic przyjemniey- 
Szego na świecie, jak bydź w górze i 
ztamtąd patrzeć na dół, i widzieć tu- 
Ziny co mówię! krocie małych.... jak 
oni natarczywie wspinają się jeden za 
drugim, do owego szczebla mnaiemaney 
wysokości i nawzajem jeden drugiemu z 
serca Życząc, by nayprędzey kark skrę- 
cwszy, jemu zostawił wolną drogę za- 
pasow: sam dzieli niesmaczny los no- 
wego Tantala, że sięgając za pełnym 
kłosem , parzącą pokrzywę chwyta. 

Ta myśl filozoficzna, była pierw- 
sza która mnie powitała w powietrzu, 
kiedy trzymajac w objęciu czarowną fi- 
gurkę mego ślicznego diabełka: zda- 
wało mi Się żem siedział z nim na wo- 
zeczku Zupełnie takim samym, w jakim 
niegdys królowa Wenus, odbywała swe 
miłosne Podróże, tylko że zamiast ga- 
łąbków u dyszla, — gwa szpaki były 
zaprzężone. 

Uprzeyvmy Asmodeuszek, gdyśmy 
się już nad Observatorium astronomi- 
czne wzniešl , wsparłszy swą pulchną 
rączkę na mojem prawem ramieniu rzekł: 


"Teraz jesteś Panem nayskrytszych my- 
s» ŚIL każdego ztych wszystkich ludzi, 
» których tu tylko uyrzyszpod sobą!,,— 
i wten moment zatrzymaliśmy się zno- 
wu na kogutku wieży ratuszney,dla chwi- 
lowego popatrzenia na miasto. Jleżbym 
tu nieznalazł do powiedzenia w szczegol- 
ności? a zwłaszcza że naylepsza była do 
tego pora; bo każdy z rana nayobficiey 
rozmyśla, jak wtym dmu udawać pocz— 
ciwego lub rozumnego człowieka, nie- 
będąc jednym ani drugim; komu jaką 
wyrządzić krzywdę pod płaszczykiem 
dobra ludzkości; jak zetrzeć różne dro— 
bne plamki tu owdzie przebijające się 
w swoich czynach; jakimby „sposobem 
cołnąć słówko które się wczoray nie- 
ostrożnie wymknęło; jakby zapobiedz 
szerzeniu się pewnych bardzo n esma- 
cznych mniemań o rzeczach które mia- 
ły bydź celem czołobitności powsze- 
chney; wreszcie jakby odrwić zaufane- 
go przyjaciela, zemścić się na przeci- 
wniku za wyrzeczoną prawdę, która 
naycnotliwsze maseczki z belzebubich 
twarzyczek zdziera; i wreszcie jak nie- 
zrebiwszy nic, godnego nawet pobła- 
Żema ; cieszyć się kadzidłem zaślepio— 
nych próźnemi nadziejami poczciwych 
głupców ? — 
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Lecz że to bydź niemoże; Że le- 
pióy jak mówią starzy, wiele wiedzieć 
a mał» mówić; ryczałtem więc tyl- 
ko powiem: że zatrzymawszy mego dia- 
bełka parę minut na wieży, miałem 
sposobność przekonać się, że czoła wie- 
lu takich, ktorych dawniey miałem za 
arcyxiążąłt poczciwości, wydały się te- 
raz w mych oczach nakształt ćwiartek 
papieru z sczterua studenckiego powy- 
dzieranych i wyrzuconych za okno z 
mnóstwem naybiesmacznicyszych in- 
skrypeyi;..— że wielu noszących w kie- 
szem pliki świadectw o swóy wyso- 
kiey nauce i zdolnościach na urzędy 
krajowe, całą tẹ skarbnicę zalet posia- 
dają tylko istoinie w nogach, i daleko 
byliby zdatnieysi na kuryerów niżeli 
na assesorów !—- Krótko mówiąc, bo 
zawsze bezpieczniey krótko, dla samey 
oszczędności, tak potrzebney w dzisiey— 
szych ciężkich czasach; widziałem świat 
w tak obnażoney postaci: że mogłem 
każdemu do serca jak do sklepiku sta- 
rey tandety, — do głowy jak do książ- 
ki ogołoconey z tytułu i okładki bez- 
piecznie zayrzeć; a to są dwie skryte 
części człowieka; z których pierwsza 
czę:tokroć twardsza od głazu, chce za 
gębkę uchodzić: drugiey móżczek na 
paszteciki niezdalny, nieraz chciał zbie- 
rać wielice tworczego gienijuszu.— Ja- 
koż tyle przynaymuiey mam korzyści, 
żəm nazbierał licznych materyałów do 
historyi człowieka, którą moim następ- 
com w rękopismie zostawię; a tym cza- 
sem dając znak miłeiuu diabełkowi, 
Żem się dosyć napatrzył: Ruszaymy, 
rzekłem, daley! —i w oka mgnieniu wzbi- 
liśmy się na wysokość tak znaczną, Że 
w krotce gmachy naszego Krakowa tak 
mi się drobne wydały, jak ziareczka 
mikowe, a ludzie jak atomy. — 

"Otóż masz teraz, rzecze do mnie 
» Asmodeuszek, obraz wielkości twe- 
go plemienia. Widzisz teraz te drobne 
_ proszki, jakoby małą zamieć od lek- 
kiego wietrzyku kołsyaną ?.. WVszakto 


jest owa ludzi gromada którąśmy do- 
piero zostawili na rynku, zatrudunioną 
skupowaniem różnych zapasów żywno-— 

potrzeb i zbytków, wzajemnem o— 
szukiwaniem, i frymarkami; jest to obraz 
calego Świata! Atego punktu o:lległości 
gdzie kolwiek rzucisz okiem, wszędzie 

PZYS! dna tose sald 7 ię k 

uyrzysz nudną tosamość!- Znułny się ko- 
chauy diabelku,przery wając mu rzekłem, 
nienudź mnie tylko lilozofitą, bo nay- 


przod, Żo ona muru głową nieprzebi- 
ję; — powtóre wynikające z pierwsze- 
go, że wszystkie jey dotychczasowe 


odkrycia w tey mierze, pod plac- 
ki bywają w końcu obracane; potrze- 
cie nayważnieysze: Że ja wychodząc 
dzis bardzo rano z domu, niepiłem na- 
wet kawy, a babka trzygroszowa, ża 
spostrzeżeniem ciebie, niewiem gdzie 
mi się podziała; prszę cię zatym śli- 
czna Belindko, wsiąpmy gdzie przed 
wszystkiem na mały popas, gdzie by 
się można cokolwiek posilić i zakropić: 
bo co ja, to wcale nie ty czarujący bu- 
ziaczku; ty wiem Źe nic niejadasz, a 
przecie, świeżość i okrągłość dziewi- 
cza zdobi twoją cudna figurkę; ale ja 
byłbym tu wnet podobny do wywędzo- 
nego skąpstwem lichwiarza, gdyby mi 
przyszło kilka dni żyć z tobą wiatrem 
i filozofiją.— Nieżartuy sobie, odpowie 
Asmodeuszek, zuśtniechem czarujacym 
Beliudy: zobaczysz jak ja także zajadam 
kiedy tego potrzeba. Rusziymy więc... 
a naydaley ztąd o sto mil..— Ale zmi- 
tuy się aż o sto mil?.. — Za dwie lub 
trzy minuty będziesz zemną siedział 
przy stole w nayparadnieyszey oberży, 
pomiędzy podrożnemi, i wytworem przy— 
smaczków.— Wyborny, paradny jesteś. 
Ale, a propos czy masz ty przy sobie 
pieniądze ?— Tego nam wcale niepo- 
trzeba.— Bo ja nic niemam. — Tym le- 
piey. — Notabene i w domu niewiele 
zostawiłem. — Niczego tam niebrakuje, 
porucz to memu staraniu., - 

To prawda żeśmy szybko i przy- 
jemnie lecieli, ale móy Boże! co się też 
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niedziało na ziemi? Wicher, zdawał 
się zamiatać całą jey powierzchnią jak- 
by na jaką wielką uroczystość dla zro- 
bienia wolnego mieysca paradzie, za- 
czynającey się zwykle od rozpędzania 
żydów i przekupek. lachy, czapki, 
w towarzystwie stroików , kapelusików 
z naymodnieyszych główek pozrywa- 
nych, latały jak piórka po powietrzu! 
Pałace, kamienice, dwórki, i chatki 
wieśniacze, wszystko to, zdawało się 
tańczyć kadrylle, menuety i krakowią- 
ki, przy brzdęku wypadających i tłu- 
kących się szyb z okien, który tryjan- 
gułował tureckiey muzyce na flotro- 
wersach obojach i waltorniach złożo- 
nych z kominowidyinników! Przyznam 
się, że mnie trochę zaczęła brać tę- 
sknota do lubey spokoyności domowey; 
ale móy grzeczny diabełek widząc to 
przyśpieszył podróż, i wymówiwszy 
jakieś kocie pacierze, sprawił że w 
koczyku, naymodniey zaprzężonym w 
trzy kasztanki, zajechaliśmy przed o- 
berżą na wielkim c: gościn- 
cu, przy naypięknieyszey pogodzie i 
zapachu wiosennych kwiatów; gdzie tuż 
przed nami slanęła jakaś basztarda, 
sześciokonną fornaiką, ledwie że nie 
z myszy złożoną; dwóch kawalerów na 
chudych rossynantach, hary trzplot i 
miody sensaij— bryczka ztrzema pie- 
czeniarzami Ii wózek NSE krama- 
rza o jednym koniu, dżwigający sklep 
książek, w różnych wypłowiałych przed- 
miotach. Klu rzekł do mnie Asmo- 
» deuszęk , znaydziesz obf.tą materyą 
„ do nia następnego Rozdziału, 

„ który niebędzie krótszy od poprzednich. 


NOWOŚCI KRAKOWSKIE. 


Tuteyszy artysta malarstwa Pan 
Kozakiewicz, pracuje teraz nad nową 
Kosmoramą oleynemi farbami, i na wię- 
kszą skalę. W tym celu zdeymuje 
wciąż naypięknieysze widoki Krakowa 
i okolic. Między ukończonemi zachwy- 


ca widok Wezbrańia Wisły w roku 
1815. i Rynku Krakowskiego. Zamia- 
rem jest P. Kozakiewicza z djąć takie 
Panoramę Krakowa z obranego punktu 
na wieży kościoła Panny Maryi, która 
dokładnie wykońiczona,przeydzie wszyst. 
kie inne obrazy w tym rodzaju, dotąd 
widziane.— Poprzednie szluki tego ar- 
tysty, na prędce tylko porobione, skła- 
BAR dotychczasowa fsosmoramę pod 
dozorem P. Pik w VVarszawie, dla wia- 
domości i sprostowania w pismach pu- 
blicznych mylnie poczynionych donie— 
sien, umieszczamy w dwóch oddziałach, 
z nadmienieniem : że te mimo przyzna- 
nych sobie zalet, w porównaniu tera- 
Żnieyszych prac P. Kozakiewicza, pierw- 
szemi tylko zarysami przyszłych wy- 
kończonych widoków, nazwać się mogą. 


$ I. 


1. Mogiła Kościuszki 


WIDOKI DZIENNE. 
z okolicami 


Rakowa == 
2. Zamek Krakowski,od mostu Z wie- 
rzynieckiego. — 


5. Plac Szczepański w Krakowie, 
z przed pałacu Hr. Cinskich. — 

4. Rybaki nad Wisłą z widokiem 
gór karpackich od Zamku. — 

5.  Okalice OQycowa. — 

6. Pieskowa Skała. — -` 

LEJE 
§ I. WIDOKI NOCNE. 
Składają się zróżnych cześci kopalni 
Wielickiey soli, jak następuje: 

1. Przecięcie całey kopalni z wido- 
kiem piętr podziemnych, — 

2. Wielka jaskinia w trzeciey kon- 
dygnacyi podzieinney, nazwaną 
Hloska. — 

3. Druga część teyże jaskini, w któ- 
rćy znayduje się jezioro zwane 
z kos = 

4. Wielka jaskinia w drugiey kon- 

dygnacyi nazwana iichałowice. 
Wielka sala w pierwszey kondy- 
gnacyi ozdobiona transparantaini. 


a 
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6. Kaplica S. Antoniego z soli wy= 
kuta. — 

7.  Wanduga soli w drugiey kondy- 
gnacyi. — 

8. Piramida z soli wykuta dla N. 
Cesarza Franciszka. — 

9- Beczka w którą śp. N. Cesarz 
Alexander sam ubijał sól. 

10. łamanie soli w nowo wykutey 
szy bie. — 


Puszczone tu zostaną także, przez 
loteryą dwa piękne dzieła malarskie , 
młodego artysty Pana Głowackiego, zo— 
stającego teraz za granicą w celu dal- 
szego doskonalenia się w swey sztuce. 
Młodzieniec ten rzadkim talentem ob- 
darzony, mianowicie w rodzaju malar- 
stwa tak nazwanym peizażowym; od— 
będzie teraz podróż z nadwornym ma- 
larzem N. Cesarza Austryjackiego do 
Szwaycaryi i do Włoch; dwa obrazy 
wyżey wspomnione, na wystawieniach 
robot tuteyszey szkoły malarskićy, przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim za naycel-- 
nieysze uznane, są: Widok zamku 
Pieskowa Skała z okolicami, i Bitwy 
pod Somosierra. 


WSKRZESZENIE MOMUSA. 


Czyniąc zadość Żądaniom wielu o» 
sób, zamierzyliśmy, gdy starczy miey- 
sca, przypominać Czytelnikom co lep- 
sze KONCEPTA Z MOMUSA wyłączając 
te, któreby miały obraźliwe znaczenie, 


$ 1. 

Uważają że na tutejszych jarmar= 
kach słodsze są dla kupujących Pier- 
nikarki jak pierniki. 

Ludzie teraz zbierają majątki na to, 
aby mieli o czym być poczciwemi. 

Fortuna jezdzi na jednem kole, a 
bieda na dwóch, dla tego też nas bieda 
częściej dojeżdża. 


Zdaje się, Że tych co się po nocy 
kręcą , można nazwać biegunami pół- 
rocneni, a tych co na cudze wpadają 
obiady, biegunami potudniowemi. Naj- 
doskonalszy Żeglsrz niepotrafi zrobić 
wyprawy do tych biegunów, bo ich nig- 
dy na mappie domowey nieznajdzie, 


Dobrze że prawdę w bawełnę ob- 
wijają, bo Się nietak łatwo stłucze. 


Wiadomo że Jowisz uwiódł Ea- 
ropę w postaci byka, dla tego też tak 
wiele cieląt w niej widziemy. 


Czterech tylko prawdziwych jest 
właścicieli domów tojest: Sty Jan, Sty 
Michał, Nowyrok i Wielkanoc. Gdyż 
na wywieszonych kartach, nie znaydu- 
jemy innego napisu jak tylko: do naję- 
cia od Sgo Jana, do najęcia od Sga 
Michała, a nie od Pana tego lub owego. 


Na wszystkie stopnie trzeba skła- 
dać kwalifikacje, tylko na stopien do 


karety, nie. 


Dawniej grano koncerta na obo»: 
jach, na skrzypcach, a teraz grają na 
ubogich; mewiem jak się to udaje, ba 
te instrumenta zawsze piszczą. 


Sposób na Żydów... ale na tych co 
są na papierze, wyskrobać ich scy- 
zorykiem. 


Mizeria z octem i z oliwą dobra, 
ale z człiekiem 1 fanuliją nienajlepsza. 


Potrzeby wynaleźli szmuklerze, a 
pożyczka jest tak dawna jak Arytme- 
tyka, bo zwykle w rahunkach mówi się: 
cztery od trzech nie mogę, pożyczam 
i kwita. 


Ponieważ Baby pieczone %4 i sma- 
czne i dobre, przeto czynią wnivsek, Że 
może i inne niebyłyby złe, gdyby je 
tylko w piec w sadzić. 


